
P r e n u m e r a t a  w  t n ' e i s cn  k w a r t a l n i e  
śł j ) .  ] ‘*»— mi es i ęcz ni e  *ło- 4.  — Nu- 

m e r  p o j e d y n c z y  gr .  6.

P r e n u m e r a t a  na prowi nc j i  t  o p ł a t ę  
pocz t owa  i ł p .  2 0  kwartał ) . ie«

w W arszawie dnia 7 Maja 182S ro k u  we Szrode.

Wiadomości krajowe i Zagraniczne. 
K r ó l e s t w o  p o l s k i e .  —  fV a r s z m a :  —  ń& m -
m issja rządow a spraw iedliw ości. — Do wiad om ośc i . po­
daje,  iz rada- a d m i n i s t r a c y j n a  k róles twa-  p o s t a n o w i e ­
niem w d n i u '15 b.  m.  w y d a n e m ,  zapis d uk a t ó w  d w a d z ie ­
ścia w złocie n a  wieczny  fundusz,  dla kośc ioła  T a r n o g ó r -  
skiego t e s t a m en te m  u r z ę d o w y m  n a  dn iu  |3  maja jc-25 r.  
przez n ie g d y  K u n e g u n d ę  z Ź d z i en ic k i ch  T re m bi ns k i j  
w d o w ę ' s p o r z ą d z o n y m ,  u cz y n io n y ,  stósow nie do a r t y k u ­
łu  91.) kodex.it  cywi lnego ,  z za ch ow a ni em  p ra w  osób t r z e ­
cich zatwie rdz il i ) .  — W Wa rs za wi e  d. 24 kw ie t n ia  182S 
r.  W zas tęp:  M in i s t r a  p r e z y d u j ą c e g o ,  r ad c a  s tanu ; 
'Ji. 0rośnićtii. Za s e k r e t a r z a  j e n e r a ln e g o ,  l i . - H o f fm a n .

N a  dniu 6 b ie / . ącego mies iąca o g o d z i n i e  11 z r ana  
o d b y ł o  się p u b l i c z n e  o t w o r z e n i e  banku po l sk iego  w 
p rzeznaczonym dla n iego n o w y m  g m a ch u  p r z y  r o g u  
ulicy  Rym ars k ie j  i E le k to ra ln e j .  X i ą ż e  m in i s t e r  pre-  
z y d u j ą c y  w kommiss j i  r z ą d o w e j  p r z y c h o d ó w  i s k a rb u  
zagai ł  pos iedzen ie  mową! nas tę p u j ąc ą :  ,, Ch ę ć  zi szczenia
j s d n e go  z d o br o t l iw yc h  zamia rów w i e k o p o m n e g o  po 
p r ze d  ni ku, sk ło n i ł a  N a j j a ś n i e j sz eg o  Parta do ob dar zę  
nia sw eg o  K ró l es tw a  Po l sk iego  z a k ł a de m ,  z d o l n y m  dać 
n o w y  p o p ę d  k r e d y to w i ,  od k t ó r e g o  wsze lka zam oż n oś ć  
s w 9j  p o cz ą t ek  wywodz i .  D a r e m  t y m  Je go  Cesar sko 
K ró l ewsk ie j  M o ś c i  j e s t  u t w o r z e n i e  banku n a r o d o w e g o ,  
j e g o  r o zm a i t e  p r ze zn ac ze n ia ,  ile m oż noś c i  odpowiada- :  
j ą c e  p o t r z e b o m ,  za k re ś lo n e  są w po s ta n o w ie n i u  monar- i  
s/ .em, k t ó r eg o  o sn ow a  dzisiaj o g ł o s z o n ą  zos tan ie ,  a któ 1 
r e g o  s p e łn ie n ie  N a j j a śn ie j sz y  Pan  r a c z y ł  św ia t łu  wa- 
s z em u  i w a s z e m u  za m i ł ow a n i u  pospo l i t ego  dobr a  pow ie  

. r z y ć .  Nie p rzemi lczę  t e g o  p r ze d  wami ,  p a no w ie ,  ile 
s t ano wiąc ym widzę t e n  za w ód  do  k tó r eg o  was to  z a s z ­
c z y t n e  p o w o łu ło  zau fan ie ,  ow sz e m  sądzę  iż n;i n a l eż y  
zwróc ić  na niego ca łą  moc  uwagi  vyaszej,  w t e j  w łaśn ie  
chwil i ,  k iedy  u r o cz ys ta  p r z y s i ę g a  z a r ę c z y ć  ma śc is łość;  
-wykonania n o w y c h  w asz ych  o b ow iąz ków ,  a lbowiem pe- j  
w n y  j e s t e m ,  ze  n ie spu szcza jąc  z p r z e d  oczu  ważności ,  
p o w o ła n i a  w a s z e g o ,  snadniej  ty m  p o w in n oś c io m  odpo-  
p o w ie d z ie ć  zdo łac ie .  Z resz tą ,  powinnośc i  i obowiązki ,  
t e ,  p a no w ie ,  są nam pod wielu  wzg lędami  ws pó lne ,  wj 
ich za te m  p e łn ie n i u  bąd/ .my sobie nawz a jem  po m o c ą ;  a 
W Samej j u ż  d r o d z e  lego  szlachetnego przeds ięwz ięc ia , :

wspie rać  nas będ a  za ró w n o  tak g o r l i w o ś ć  i p o św ię ce n ie  
się n as ze ,  j ako  i chę ć  stania się (godnymi w y b o ru  w sp a­
n ia ło m y ś l n e g o  M o n a r c h y ,  k tó r y  losami  o j c z y z n y  naszej  
r o z p o r z ą d z a . “ Nas tęp n ie  o d cz y ta n o  pos ta no wien i e  k ró lew­
skie z d. 29 s tycznia  r. b. bank polski  us t an awi a j ąc e ,  t u d z i e ż  
p os ta no w ie n i e  r ady  admin i s t r ac y jn e j  z d. a 9, kwietnia t. r. 
up ow ażn ia j ąc e  bank do r o z p o c z ę c ia  n i e k tó r y ch  ze  wsk a­
z a n y c h  mu d e k r e t e m  królewsk im cz y n no śc i  ( a j )  P u ­
cz em członki  banku wykonal i  p r z y s ię g ę ,  po k tó r e j  p r e ­
zes imien iem t y c h ż e  c z ło n k ó w  z a b r a ł  g ł o s  jak n a s t ę ­
p u j e : — , , Ja śnie  O ś w i e c o n y  Mośc i  Xiąże  M in i s t r z e !
W o l ą  k ró la  na p r ze ds ta w ie n ie  Wasz e j  X i ą ż ę c e j  M o śc i  
p o w o ła n i  do za rzą du  Ba n ku  P o l s k i e g o ,  w w yk o n an e j  
świeżo p r zy s i ę d ze  p r zy r ze k l i śm y  chę tn ie ;  p r zed  b o g i e m  
i ludźmi  , źe  w ł o ż o n e  na  nas obowiązki  sumien n ie  i 
z gor l iwośc ią  . wy p e ł n i ać  jb ę d r i e m y .  S zc z ę ś l i w y ,  k to  
;ak m y ,  p o w o ł a n y m  zos ta j e  do  rozwijan ia  in s t y tu c j i ,  
n iosące j  w sob ie  z a r ó d  p o m y ś l no śc i  k r a j o w e j ,  i k tó r e j  
każda c z y n n o ś ć  n ie ty lko  d o b r o  o g ó ł u  , l e cz  za r az e m  
b e z p oś r ed n ią  ko r z y ść  lub  p o m o c  w c h o d z ą c y m  z nią 
w s tosunk i  rok u je .  Kto się zas t anowi  nad d e k r e te m  
kr ó lewsk im bank polski t w o r z ą c y m ,  p o s t r z c ż e  w nim 
dob ro t l iwy  zamia r  za d o sy ć  u cz y n ie n ia  z a r ę c z e n i u  k o n ­
s t y t u c y j n e m u  w zaspoko jen iu  d ł u g u  pub l i cz ne go ,  i o d ­
dać musi  cz eść  o jc ow sk ie j  t rosk l iwośc i  N a j j a ś n i e j s z e ­
go Pana  o r o z k r z e wienie p r z e m y s ł u  n a r o d o w e g o .  C z e ­
go ty lk o  rozwin ięc ie  i u s t a l en ie  k r e d y t u  pub l i cz ne go  i 
h a n d l o w e g o  w y m a g a ć  m o g ł o ,  w szy s t ko  bankowi  po ru -  
c z o n e m  z o s ta ł o .  U p o sa ż en i e  jerjo z zapasów p r z y s p o ­
s o b io n y c h  p r z e z o r n o ś c i ą  i d ł u g o l e t n i e m  p r z y  got  o a aniein 
o d p o w ia d a  w y s o k i e m u  j e g o  p r z e zn ac ze n i u .  D a l s z e  zaś a t -  
t r y b u c j e  banku-, jak 2, j e d n e j  s t r o n y  za p ew n ia ją  d la  
ro z l i c z n y c h  fu n d u sz ó w  p u b l i c zn yc h  bezp ieczne j  i k o ­
r z y s t n e  umieszczen ie ,  t ak z d ru g ie j  s tawią go w rz ę d z ie  
na jp ie r w sz y c h  t e g o  r o d z a j u  ins ty tuc j i .  Nie t a j m y  je* 
dnak p r z e d  sobą:  j ż  rozw in ięc ie  banku d o z n a ć  mo ż e  na 
w s tęp ie  nie  m a ło  u t rudnien ia .  W  kra ju ,  w k tó r y m  in ­
s t y t u c j e  t e g o  r o d z a j u  b y ł y  d o tą d  n ie zn a ne ,  gdz i e  p r z e ­
m y s ł  pow s ta je  d o p i e r o  z z a r o d ó w  s w o i c h ,  tam bank 
p r zy spo sa b ia ć  sobie  n ie j ako musi  czynnośc i ,  ani r a c h o ­
wać m o ż e  od r a z u  na r u c h  i zaufa n ie  to w a r z y s z ą c e

C O  O ba te -postanowienia  
og łoszone zostaną;

W n astępnych  n u rn e fd d t
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ty lko  fcroom upowszechnionym.  A w takim s tan ie  i —Bardzo zabawne dla Am atorów  muzyki  nowe dzieło 
r* «* - k l : 2  2 »as nochlebiać sobie m o j e .  i ih v  niiat |  wyszło w handlu  muzycznym K. L. 'Magnusa przy uli’

i ( 8 cy Miodowej,  to iest  Miliony m az ur ów .  c / \ ł i  sunsńK ii
r z  cz  , kt! ż  z nas pochlebiać  sobie może,  iżby miat
T c św u czenie w przedmiocie obcym dotąd  tej ziemi i B oy Miodowej,  to iest  Miljon.y m a z u ró w ,  c'/_\li sposob u 
Cst r ożnoś ć ,  gorliwość, |i dobra wiara,  oto jes t ,  co przy- jj kładania mi l jona  mazurów,  dla tych n aw e t  którzy nim 
nosimy w wywiązaniu się z zau fan ia ,  jakiem Najja |  zyki me  zn uą. z objaśnieniem w iezyku polskim i fran 
śniejszy Pan zaszczycić  nas raczył .  Gorliwości,  chara jcu / . k im ,  przez  F r: M ireckicgo  D y r e k t o r a  orkiestry te! 
k te ru  i zdolności  szukać będz iemy w urzędnikach przez 1 a t ru  w L i z b o n i e . .Ceną zł: 10. 
nas do dzielenia prac naszyeh  po wo ły  wanych,  Xiąże ! tyś  f
osądzi ł ,  źe  s łabe s i ły  nasze dźwignąć ten ciężar potrą- |  P   ̂ . .»
fia; t y ś  nas wskazał  królowi; t y  wiec nas wspieraj wS . , . s etersburga a. 15 ( 2 /) kwietnia .— Manifest

"...................  Najjaśniejszego Pana.  — M i  z Bożej łaski MIKOŁAJ
j Cesarz i samowładca wszech Rossji. T r a k t a t  bukarest. 
ski, zawar ty w rok u  1812 z P o r ta  O i to m ańs ką ,  od lat

t y m  nowym zawodzie;  a pomoc twa  której  dobroczyn  
p y c h  skutków d o z n a ły  już  wszystkie tworzące  się w 
k ra ju  naszym in s t y tu c je ,  zdolną będz ie  i s i ły nasze po­
dwoić i z jednać dla mas pot rzebne  w publiczności zaufanie.,,
INa zak ń c / e n i u  xiąże min is te r  doda ł ,  iż v\ głosie swo­
im niewidzjał  p o t r z e b y  wchodzenia w rozb ór  użyteczno­
ści instytuc ji  z  zasad swoich dos tatecznie się zalecają­
cej, Jak zaś do tąd zaprowadzeni-  instytucje i przez  rząd 
yvspieran.e przyni os ł y  juz pomyślne  owoce tak i ta,  k tórą . c -
pbecnie  Monarcha  kraj  nąśz , uposażyć  raczył ,  s i l n ą  j ego 1 1®’ osknrża  Ross/ą j ak o b y  była  n ieprze jednanym jej wro-

i swęmi  najlepiej  nadzieje nasze |  depcze umowę akermanską ,  a p rzez  to i wszy.
“ s tkie poprzednie  t rak ta ty ;  nie waha się wreście oświad- 

czyć, iż" p rzy j ę ł a  warunk i  tej u m o w y  dla tego  tylko, 
aby  uk ry ć  zamiary  swoje i p rzygotowania  do nowej

szesnastu przedmi ot  często w zna wian y< h sporów,  już 
dziś nie istnie,  pomimo us i łowań naszych w utrzyma­
niu tego u k ła d u ,  i- zabezpieczeniu go od wszelkiego nad. 
werężenia.  INie przesta jąc  na oba leniu  zósad śtnnu po-' 
ko ju ,  Por ta ,  sama wyzywa Ros-ją i poduszęza  przeciw­
ko nie’j wojnę  ha zabój;  uzbraja w massach narody  swo-
1P‘ rt < Iz n A A M ncsia l!l 1/ it K t: Kr n i o I , na ni orJ n „ nrr -i . . -I ~

o p ie k ą  obdarzona,  skutki  
ujść i

W y d a w c y  powieści  h i s to rycznyc h  A l exan dra  Broni­
kowskiego w ojczys tym  j ę z y k u ,  małą z a sc zy t  uwiado.  I woJu >'* . .
pi.ić publiczność,  iż oddział  pierwszy,  to j e s t  łidziińter-z i  ^  ,1.* a t0 Pa leci godne  wyznanie,  już
(V . i Eaterkcr w dw óc h tomac h,  w y s z e d ł  z druku i i e  od I Prawa. rossji jskiej ba ndery  nie są szanowane;  zatrzyma- 
dnia 2 go maja rozse łaj  ą sie exeinpiar/ .e t e go  dziełka do I ne s‘ł  statki p ł y n ą c e  pod jej zasłoną;  ł a d u n e k  icli zo- 
rąk osób które się r a c z y ł y  podjąć zbierania prenu m e-  |  staJe ™ rjw ego dowolnego  rządu;  poddam nasi
paty. Właściciele odbiorą z ich rąk swoie examplarze ,  1 muS7^  lub gwałcić swojęjprzy sięg i, lub n iezwłocznie opu

# •  «'■ • . . .  . _. J c */ 0  7 ao i? l o iii i n n  i o i \ ni-/ i - i fi n i a! o b o • Ił ,-v .■ ! a h c i u o O wi -i - h • , • . i ,

dzia łu ,  z  kilku miejsc nades łana,  a osoby  zbierające 70tlK, śą t r u d n e m i  do obrarhówania  stratami.  Niedosyć 
p ren u m er a t e  oświadcz yły  życzenie  aby  ta by ła  p r z e - J  T  ,W ,chwll‘ kiedy u k ła d y  Rossji z. Persją Juz m.a-
d łu żona ,  a mianowicie zaś,  aby ci k tórzy  później pow ez -  b ycLukmmzcme, nagła  zmja.u. ze s t rony^ perskiego 
pią myśl  p renumerowania  na powieści historyc 
li u ła twione  nabycie p ierwszego oddziału;
da w cy  chcąc dogodzić takowemu żądaniu,  p rzed łuż a j ą  1 «J ... , . . . . ,, - ..
cepe ,  p r e n u m e ra ty  zi 6  i g roszy  2 0 , za exempiarz K a z i 7 pospiechem uzbra ja ła  woj-ka  paszow pogrnn.cz,  
mierzą W. w dwach tomach,  do czasu,  w k tórym druk  1 ^  P ^ y .g o t ° w u |ą c  s.ę do poparcia tych ti k podstę.  
drugiego m i J z ń i u  zbliżać Się będzie d o  końca ,  poczem j nie p . Zy ja ci e I sk 1 cli obietnic bl iską swoją napaścią.

, 1 - 1 t-v - - 1 l i n  r o c ł  coont iiv  •/ •> m  u n h  A \*r 1 n n n n  r \ r\ u h  t.v 1 1 1 n  n  d  n  1 c c .
cena  oddziału Igo pędz ie  powiększona.  Drun  drugiego

, „ • i r ządu  bieg ich ws trzymuje .  Niebawem przekonano sir;. to ryczne,  mie- . . r J , . t' n . J , ' . . <*u . . J »z właśnie Borta Ut t omanska  usi łował  n zachować przęd-
3 ' p rzed łuża^  |  sięwzięcią Per s j i  robiąc jej nadzieję wielkich posiłków;

pddzia łu w dv, óch  ; omach p. t. J an K azim ierz W aza. w 
yjięsieniu . / i t ’mcliskiem  i K la ra  H ebert, rospo czę ty ,  dalej

j Oto jest  szereg zamachów Turc ji  od chwili podpisa­
nia t r a k t a tu  w Bukareścid,  aż do dnia dzisiejszego, ta­
ki na nieszczęście,  owoc poświęceń  i sz lachetnych zą-

postępuje ,  Oddział  t en  z 6 0 0  st ronic z ł o ż o n y , ' r ó w n i e  ; W Ross j i dla e c h o w a n i a  pokoju z kra jem sąsiedz-
jak pierwszy,  opa t rzony  przypisami wydawców,  i oprócz 
t e g o  ryciną,  w ty m samym formacie i ty m  samym i 
drukiem co pierwszy,  kosz tować będzie przez pr enu -  *
pieratę zł. 8 - gr. 2 0 , to jes t  przez po łowę mniej w prze­
k ładz ie  polskim, niż kosztuje w oryginale niemieckim- 
P rz ez  wzgląd na takj umiarkowaną  cenę ,  która po-wyj -  
pciu dzieła musi być koniecznie powiększona ,  zechcą

Ale i oczekiwanie ma swe granice: .honor  rossvjskie- 
|  go imienia,  godność cesarstwa,  n i e tyka lh óśś  praw jego 

Naszej  chwały  n a r o d o w e ,  kres m u  wskazały.
? I nie wprzód,  aż po zważeniu całego zakresu Naszych 

obowiązków,  opa r tych  na konieczni i ś c i . niezbędnej  , 
w na jg lę bs / eu i  p r zekonan iu  o słuszności  Naszej sp ra ­
wy, rozkaza li śmy wojskom N a s z y m ,  ażeby przy  bos-pz ą no w n i  p r e n u m e r a t o r o w i e , p rzy  od eb ra n i u  odd z ia -  1 ' ■ ; i„ ', i , .  • . i . .- klej pomocy',  r u s z y ł y  na- nieprzytaciela,  gwałcącego

ł u  pierwszego , który  jes t  do nabycia  po X.?gar- m j wi ts, e ”  bowiąz.ania i samo p r a w o  narodów,
piach stol icy,  p renumerować  na druo-,. Prenumera ta  {.e w„i jesteśm y, i l  wierni  poddani Nasi ,  do modłów

rzyjnupe  s.ę p o  _x.fgarn.ach S t e b l e r a ,  Węck.ego ,  c|l ' 0 | ac /a  ’ 0L. , (;e s?ve życzenia o powodzenie dla
j rzezmy 1 w składzie Ciechanowskiego na ro g u  Bod-  , N a J y cb U m ia r ó w ,  Że b łagać  będą Najwyższego,  aby
v',p’,a ' |  walecznym Naszym żołn ie rzom u d z ie l i ł -m ocy swojej.
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j z l a ł  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  n i e b i e s k i e  n a  n a sz  o r ę ż ,  m a ­
jący b r o n i ć  św ie t e j  w i a r y  naszej  i n a s ze j  u k o c h a n e j

j j an^w P e t e r s b u r g u ,  d n i a  11\  K w i e t n i a  R.  P .  łR28,  a 
nanówa n ia  n a s z e g o  r o k u  t r z e c i eg o .

( p o d p i s a n o 1)  M I K O Ł A Y .  
K o n t r a s y g n o  w a ł  P o d k a n c l e r z y  H r .  N e s s e l r o d e .

A n G L T A .  —  N a  p o s i e d z e n i u  i z b y  w y żs ze )  d n i a  IS k w i e ­
tnia n a r a d z a ł a  s ię i z b a  n a d  b i l em ,  p r z e r i o s z ą c y t n  p r a w o  i 
w yb or u  z m i a s t e c z k a  P e n r . y  n a  m i a s t o  M  .nszes t . er .  — j 
Na  p os i e d z e n iu  i ż b y  w y ż s z e j  dn i a  21 k w i e t n i a  s k ł a d a n o )  
jeszcze p e t y c j e  za  p r a w a m i  o d y s s y d e n t a c h  i p r z e c i w ,  
nim;  m i ę d z y  i n n e m i  z ł o ż y ł  l o r d  K i n g  p e t y c j ę  z Y o r k - ;  
sh i re ,  p o d p i s a n ą  p r z e z  o s o b y  r o / m a i t e g o  w y z n a n i a . *  
L o r d  E l d o n  m ó w i ł  p r z e c i w  z n i e s i e n i u  p r a w  t y c z ą c y c h  
się d y s s y d e n t ó w .  , ,  S t o s u n e k  m i ę d z y  A n g l j ą  i S z k o c j ą ,  
r z e k ł  on ,  j e s t  w  t y m  w z g l ę d z i e  b a r d z o  d e l i k a t n y  i t r u ­
dny.  W cz as i e  u n j i  . s t a r a l i  się S z k o c i ,  a b y  A n g l i k  w t e n ­
czas t y l k o  u r z ą d  w S z k o c j i  m ó g ł  p o s i a d a ć ,  jeśli  b y  
n a l eż a ł  do  k o ś c i o ł a  p r e z b y t e r j a ń s k i e g o ;  p o d o b n i e ż  p o ­
s t anowi l i  A n g l i c y  w z g l ę d e m  S z k o t ó w .  P r a w a  w s k u t k u  
lego w y d a n e ,  p r z y ł o ż y ł y  się na jw ię c e j  do  u t r z y m a n i a  
kośc io ł a  a n g l i k a ń s k i e g o ,  a n a w e t  z a p r o w a d z e n i e  i ch  b y ł o  
j e d n y m  z g ł ó w n y c h  ce lów rew o luc j i  an g i e l sk i e j .  W y z n a ć  
m u s z ę ,  iż ci k t ó r z y  t e g o  w s z y s t k i e g o  n i e  p o z n a j ą ,  w ię ­
cej n i e r ó w n i e  m u s z ą  mi eć  r o z u m u  o d  te j  o so b y ,  k t ó r a  
t e r az  m a  z a s z c z y t  p r z e m a w i a ć  do  was .  D w a  w ie k i  u- 
p ł y n ę ł y  a n i e  t y k a n o  t e g o  p r z e d m i o t u ;  d o p i e r o  o d  k i l k u  
t y o o d n i  z m i e n i l i ś c i e  l o r d o w i e  z d a n i e  wasze  w t e j  m i e ­
rze .  R os i ę p  w ' c y w i l i z a c j i  i s t o t n i e  z a dz iw ia j ą cy ?  W  t y ­
s iącach p e t y c j i  na  s t o l e  w a s z y m  z ł o ż o n y c h ,  u w a ż a n a  j e s t  
p r ó b a  s a k r a m e n t a l n a ,  j a k o b y  cos  p o n i ż a j ą c e g o ,  a w s z e ­
l ako  sam k r o i  J.  o d b y w a ć  m u s i  tę  p r ó b ę .  K i e d y  W i l ­
he lm  x i ą ż e  O  r a n  j i w i zb i e  t e j  o z n i e s i e n i e  r z e c z o n e g o  
p r aw a  w n o s i ł ,  n i e c h c i a n o  n a w e t  s ł y s z e ć  n i c  p o d o b n e g o .  
Co się t y c z e  p r z y j a c i ó ł  m o i c h  w Szkoc j i ,  z n a m  
ich b a r d z b  d o b r z e ,  u r o d z i ł e m  się w ich s ą s i edz tw ie ,  i 
w i em  jak b a r d z o  ł a k n ą  u r / . ę d ó w  a n g i e l s k i c h ;  m a j ą  on i  
w n ich  s ł u s z n y  u d z i a ł ,  ale n ie  p o j m u j ę ,  d la  c z e g o  ich 
o b c h o d z ą  k o r p o r a c j e  an g i e l sk i e .  S ł y s z a ł e m  zac n i  l o r -  j 
dowie ,  ż e  jesz-cze d o s y ć  czasu  b ę d z i e  s t a n o w i ć  p r a w a  
o c h r o n n e ,  k i e d y  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a s t an i e .  . Z a k l i n a m  
was  l o r d o w i e ,  abyśc i e ,  n ie  ni. di  t a k i e m u  z l u  I e m u ; |  
p r z e ż y ł e m  r o z m a i t e  c za sy ,  u z b i e r a ł e m - n i e c o  doswiad- . ,  
c / .enia  i w i a d o m o  mi  z n i e g o ,  ż e  l ep i e j  u ż y w a ć  s p o s o b ó w  
n i e z a w o d n y c h  prz.eoiw c h o r o b i e  z a r a ź l iw e j ,  j ak  cz ę k a c  
na n i a  i d o p i e r o  w t e n c z a s  u ż y w a ć  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h ,  
k i e d y  już w s t r z y m a ć  j e j  n i e  p o d o b n a .  P o z w a l a m  sob i e  
po w ie d z i e ć  w a m  s z a n o w n i  p r a ł a c i  i l o r d o w i e  że o m y l i c i e  
sie, j e ś l i  n a  p r z y p a d e k  n i e s zc z ę ś c i a  k r a j o w e g o '  m a c i e  
n a d z i e j ę  . p r z y w r ó c e n i a  m o n a r c h i i  i k o ś c i o ł y  w l ak i  s p o ­
sób ,  w jaki  je p r z y w r ó c o n o  w c z a s a c h  Ka ro l a  11.“  L o r d  
H " l U u id  d o w o d z i ł  z a k t  p a r l a m e n t o w y  c l i ,  ż e  l o r d ś Ę I d o n  
m y l i  s i ę ,  t w i e r d z ą c ,  że  p r z e d m i o t u  t e g o  nie  t y k a n o  się 
o d  d w ó c h  w i e k ó w ;  ow sz e m  ju ż  W i l h e l m  111 w m i e d ą c  
p o  r e w o l u c j i  o ś w i a d c z y ł  się p r z e c i w  t y m  p r a w o m  i j uż  
W t e n c z a s  ż ą d a n o  w i zb i e  ich zn i e s i en i a .  J e r z y  I b y ł  
r ó w n i e ż  im  p r z e c i w n y ,  t y l k o  że  p r z y p a d k o w e  o k o l i c z ­

n oś c i  u d a r e m n i ł y  w ó w c z a s  ż y c z e n i a  d y s s y de n t ó w ' .  K o n ­
s t y t u c j a  n i e  z a l e ż y  od  p r a w  s p e c j a l n y c h ,  a p r a w a  t e  n i e  
w k ł a d a j ą  wiece' j  o b o w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  m i e s z k a ń c ó w  
A n g l j i ,  j a k  w z g l ę d e m  m i e s z k a ń c ó w  Szko c j i .  Z  saine' j 
un j i  w y p r o w a d z i ć  m o ż n a  w n i o s e k ,  że  p r a w a  p r z e c i w  
d y s s y d e n t o m  m u s z ą  b y ć  zn i e s ione .  Na  t o  r z e k ł  l o r d  
E l d o n ;  , ,  P o w i e d z i a ł e m  t y l k o ,  że p r a w a  w m o w i e  b ę ­
d ą c e  p r z y c z y n i a j ą  s ię do  k o j a r z e n i a  ko śc io ł a  z n a s z ą  
p o l i t y c z n ą  s p o ł e c z n o ś c i ą  i g d y b y m  t y l k o  s am j e d e n  w  
i zb i e  te'j p r z e c i w  z n i e s i e n i u  ich m i a ł  g ł o s o w ać ,  g d y b y  
t o  nawet , -  m i a ł o  b y ć  o s t a t n i ą  c h w i l ą  m o j e g o  życ i a ,  j e ­
s zcze  n i e  w ą c h a ł b y m  s i ę  p o d n i e ś ć  m o j e g o  g ł o s u / *  
W i e l u  i n n y c h  c z ł o n k ó w , m ó w  i ł o  j e s z c z e  w t y m  p r z e d ­
m i o c i e  a m iędz y '  i n n e m i  x i ą ż e  W e l l i n g t o n  za  z n i e s i e n i e m .  
B i s k u p  L a n d a f f  m ó w i ł  W'ten s p o s ó b :  „  M ą d r z e  c z y n i l i
nas i  p r z o d k o w i e  k i e d y  p r aw  a t e  s t a n o  w i l i , n ie  o k o l i c z ­
n oś c i  z m i e n i ł y  się,  z a t e m  i m y u c z y n i e m y  m ą d r z e ,  j e ś l i  
p r a w a  te  z n i e s i e m y / 1 I z b a  z a m i e n i ł a  s ię w  w y d z i a ł  i 
n a r a d z a ł a  sio n a d  o s n o w ą  p r z y s i ę g i  z a p r o p o n o w a n e j  W 
m i e j s c u  d a w n i e j  od d y s s y d e n t ó w  w ymag ane ' ; ,  a w k o ń c u  
k a ż o n a  b  1 o g ło s i ć  d r u k i e m  i z d a ć  o n i m  s p r a w ę  w d n i u  2d 
k w i e t n i a . — iSfa p o s i e d z e n i u  i z b y  n i ż s ze )  dn i a  18 k w i e t :  o d ­
c z y t a n o  p o w t ó r n i e  b i l  d o t y c z ą c y  n o w o  p o ł u n i o w e j  Wjlj-ia. 
W  j ed n e j  z pe ty c j i  pros i l i  m i e s z k a ń c y  tej  o s a d y  o z a p r o ­
w a d z e n i e  s a d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  i r e p r e z e n t a c j i  i n a r od ow ć j . '  
P a n  l - I u s sk i s soń  o ś w i a d c z y ł ,  iż w  now o p o ł u d n i o w  ej W a -  
l ji i k r a j u  V a n d i e m e n s  m i e s z k a  t y l k o  I8 ,b00  w o l n y c h  o s a ­
d n i k ó w ,  a r e s z t a  l u d n o ś c i  31,000 w y n o s z ą c a  s k ł a d a  s i ę  

• z e  z b r o d n i a r z y  za k a r ę  t a m  w y w i e z i o n y c h .  W  t i k  ich o -  
k o l i c z n o ś c i a c h  b y ł o b y  n i e  p r z e z o r n i e  z a s p o k a j a ć  ż y ­
c z en i a  p r o s z ą c y c h .  P o m i m o  t e g o  w i e l e  c z ł o n k ó w  m ó ­
w i ł o  za p e t y c j ą ,  s ą d z ą c  że  n a l e ż y  z a p o b i e g a ć  a b y  o s a d y  
te n i e  w y s t ą p i ł y  w i n n y m  c h a r a k t e r z e .  O d c z y t a n o  b i l  
pow t ó r n i e  i ' p o s t a n o  o i o n o  w z i ą ść  go  p o d  n a r a d ę  za d n i
o śm .   . . N a  p o s i e d z e n i u  i z b y  ni / . sze)  d n i a  21 k w i e t n i a
z ł o ż o n o  w i zb i e  p e t y c j ę  c h i r u r g ó w  l o n d y ń s k i c h ,  d o m a ­
g a j ą c y c h  s i ę  zn i e s i en i a  p r a w  z a b r a n i a j ą c y c h  u ż y w a n i a  
d l a  ‘ u ż y t k u  a n a t o m j i  t r u p ó w  a n g i e l s k i c h  , a l b o w i e m  d o ­
t y c h c z a s  t y l k o  z w ł o k i  s t r a c o n y c h  z b r o d n i a r z y  m o g ą  
b y ć  a n a t o m i c z n i e  u ż y w a n e .  —  R z ą d  w s c h o d n i o - j  n d y j s k ł  
z a b r o n i ł  u r z ę d n i k o m  u m i e s z c z a ć  w g a z e t a c h  d a l a  t y c z ą c e  
się u r z ą d z e ń ' i  d z i a ł a ń  r z ą d o w y c h ,  ale .w n o w e j  g az e c i e  
a n ^ i - l s k i e j  w y c h o d z ą c e j  w m i e ś c i e  c h i ń s k ł e m  C a n t o n  
z n a j d u j e  s i ę  o ś w i a d c z e n i e ,  ź e  w sz e lk i e  w iadomośęi^ t y .  
cza e s ię r z ą d u  w s o h o d u i o - i n d y j s k i e g o  b ę d ą  w n i e j  u -  
m i e ś żc zo n e .  — N o w y  u n i w e r s y t e t , l o n d y ń s k i  p r z y c h o d z i  
-do c o r a z  w ięk sze j  ś w ie tn oś c i .  G a b i n e t  f i z y c z n y  i . z b i ó r  
m o d e l ó w  m a c h i n  r o b i o n y c h  na  w i ę k s z ą  sk a l ę ,  j u ż  t e r a z  
p r z e w y ż s z a j ą  p o d o b n e  z b i o r y  w i n n y c h  k r a j a c h .  (G.  I Ł )

T I l S Z P A N J A . —  P i s z ą  z S a r a g o s s y  p o d  d n i e m  17 k w i e ­
t n i a ,  że  t a m  p o k a z a ł a  s ię z a r a ź l i w a  g o r ą c z k a ,  k t ó r a  n a w e t  
w p o b l i s k i c h  w s i ac h  za ' c zyna  . g r a s o w a ć .  W ł a d z e  w e ­
z w a ł y  l e k a r z y  a b y  s i ę  n a r a d z i l i  j n k i em i  s p o s o b a m i  m o -  
ż n a b y  z a p o b i e d z  r o z s z e r z e n i u '  s ię  t e j  k l ę s k i .  P i e r w s z e  
je j  z a r o d y  p o k a z a ł y  się w m i a s t e c z k u  C a s p a .   ̂ N i e  z d a j e  
sje,  i ż b y  t o  b y ł a  żó ł . t a ' f eb r a ,  a p o d o h n i e j a z ą  j es t  r z e c z ą ,  
i ż ' j e s t  s k u t k i e m  n a g ł e j  z m i a n y  t e m p e r a  t ury . -—H r a l u a  E s -  
p a n a  p o z o s t a j e  j uk o  j e n e r a l n y  k a p i t a n  w Kutu lon j i ,  Ż y c z y ł
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on  sobie,  a b y  fcostał szefem gw.i rdj i  v\ Madryc ie ,  k r ó l  mlii 
przecie?,  t ego  n ie d o zw o l i ł ’,— S y h  D u c i B ó n a p a r t e g o  p r z y ­
b y ł  do G i b r a l t a r u ;  p ł y n ą ł  on  na  okręc ie  a m e r y k a ń s k i m ,  
k t ó r y  go do W ł o c h  zawiez ie .  Mów ią  ze mieszkać będz ie  w 
B z y m i e . — W A lg ie z i r a s  imejscm w y g n a n ia  dla na j gor l i -  f nas ze go :
ws/ .ych p r z y j a c i ó ł  p e w n e g o  s t r o n n ic tw a ,  o d k r y t o  sp i s ek . f  polskiego.  Ktoż  nie uz n a  ważności  dz i e ł  takich,

za te m  p r a c ,  m o z o ł o w  i c z a s u ,  j a k i e  potrzebować

tV  dziale nauk.
Zat rudnia l i  się członkowi-e s ło w n ik i em  zwyc.zajó# 

n a r o d o w y c h ,  s łownik iem s ta ro ż y tn o śc i ,  s łownik iem sy. 
non in ów  pol skich  , u s ta l en iem za sad  pisowni języka

za m y ś l a j ą  o g r a m a t y c e  f i lozof icznej  języ

Ch c ia n o  c a ł y  k ra j  do  po w s ta n ia  pobudzić- ,  s k o r o b y ł
t y l k o  wojsko  f rancuz.kie odd a l i ło  się. P r z e z o r n e  ty lk o ?  będą .  L e c z  jeżel i  m ę ż o w ie  ("jak t e g o  doznana  ich 
ś r o d k i  o ca l i ł y  p r o w i n c ją  t e  od lego o k r o p n e g o  w y p a d k u . !  go r l iwość  spodz iewać  się każ e ) '  d o k o n a j ą  zawodów swo, 
G u b e r n a t o r  o t r z y m a ł  wia dom ość  o p la n ie  p r z y w ó d c ó w , !  i c h ,  jaka j a s n o ś ć ,  w y d o s k o n a l e n ie ,  z b o g a c e n i e ,  nie-
j e d n a k  n i e z d o ln i  i cii ukarać . (G.  B.)

F
w zru sz o n a  na ko n ie c  s t a łość  , nada  się mow ie  naszej- 
o j c zy s t e j .  D o k ł a d n e  bowiem ty l k o  oce n ie n ie  wartości

R A N C 1A. — Pan Buiśori z ł o ż y ł  d. i g  kwiet .  w izbie de-» znacz en i a  s ło w a  i w y r a z u  k a ż d e g o ,  p o d a j e  mys i  jasną 
p u t o w a n y c h  l i s t z  p r o ż b ą  o uwo ln i en ie  go od  obowiązku  d e - j  i t ł u m a c z e n i e  się n ie m yl ne  i ł a twe.  W y z n ac zo n a  do 
p u t o w a n e g o ,  z p r z y c z y n y  że  n i e k t ó r z y  c z ł o n k o w i e ' d z i e ł  t y c h  d e p u t a c j a , z ł o ż o n a  z ko l l e gó w  JX. Bektfl- 
wątpi l i  o ważn ośc i  j e g o  w y b o r u .  —  Na po s i e dz e n iu  izby i r a  S z w e j k o  wsk iego,  B e n tk o w sk ie g o ,  Os ińsk iego ,  Bro. 
d e p u t o w a n y c h  dnia 19 kw ie tn ia ,  z d a w a ł  pan  L af i t t e  » dz ińs k ie go ,  K ru s zy ń sk ie g o ,  pa no w o z a c h ę c o n ą  została 
s p r a w ę  o p e t y c j i  panów  B e n o i t  i P asque l in  wie rzyc ie l i ]  do usilnej  p r a c y  w p r ze dm io t ac h  tak w a ż n y c h  dla mo. 
p o ż y c z k i  saskiej  r. i Q n  w P a r y ż u  za c i ągn ione j  i 12? w y  o jc zy s t e j .  Na  p o d an ą  myś l  p r zez  ko le gę  Brodzić
m i l jo nó w  f ra nk ó w  w y n o s z ą c e j .  S u m m a  ta  z a p e w n i o n ą  
b y ł a  na Sa l inach  Wiel i czki ,  k t ó r e  j ak m ó w c a  m n ie m a ł ,  
p r z y n o s z ą  /{milionów f ranków r o c z n e g o  d o c h o d u .  Wk oń -  
c u  w n os i ł  pan L af i t t e ,  a b y  p e t y c j a  t a  p r z e s ł a n a  b y ł a  mi 
n i s t rowi  sp r aw  za g r an ic zn y c h .  Jzba p r z y j ę ł a  j e g o  wnio-  
s e k . — W  P a r y ż u  w y c h o d z i  od n ie j ak ie go  czasu pismo 
w ło sk ie ,  p o d  nap i sem II  Coriere iiaiiuuo.. ( G ' F . )

1 sk iego,  p o r u c z o n o  c z ł o n k o m  ro zb ió r  k r y t y c z n y  dziewię­
ciu dz i e ł  w P o l s c e  w y d a n y c h .  P o m y s ł  t e n  uważać
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m o ż n a  za p ie rw sz y  krok b e z s t r o n e j  i g r u n to w n e j  kry.  
tyki  dzie ł ,  na  p r z y s z ło ś ć  w y c h o d z ić  11 nas ma jących ,  j 
k ry ty k i  tak n ieodbic ie  dla u k s ż ta ł c e n i a  i s t y ł d  i dobrego | 
s m a ku  po t rzebne j .  M ię d z y  innemi  k o le ga  Brodziński 1 
j u ż  napi sał  uwagi  s w o j e  k r y t y c z n e  nad romansami  hi- j 
s t o r y c z n e m i , — n iemnie j  c z y ta ł ,  w dziale ,  r o zp r aw ę  o 
t a ń c u , — wi.ersz z J o b a , —- w ia d o m o ść  o p i s m ac h  perjo- 
d y c z n y c h  m u z e u m  n a r o d o w e g o  czesk iego .  Bentkowski; 
R o z p r a w ę  o nazwiskach  s t a r o ż y t n y c h  p ie n ię dz y  wołu-ow* 
cy  i t a l en tu .  O t ł u m a c z e ń  u H e e r e n a  przez- Sienkiewi-

Zagajenie publicznego posiedzenia tow arzystw a 'królewskie- ? z a * . ^  SzWejkowski: r a p p o r U o  p a t en ta ch .  yt«
go przy\aciol; nauk, na d m u 'N m m a  i « 2S' i \  ,  p r ze z  tenilnow sh; Uwagi  nad p o d r o ż ą  X.  R ad z i wi ł ł a ,  Sierotką 
P re z e sa  t e g o ż  T o w a r z y s t w a ,  J W. J. U. NUrncewiczaA  z w a n e g o .  Wiado moś c i :  o b ib l io tec e  n i e g d y ś  ( z a c n e g o ,

j d z i s  P u ł a w s k i e j ,  —  o u b i o r a c h  p o l s k i c h  , —• o  m u z )  ce'
D w u d z i e s t y  dz i ew ią ty  rok,  t o w a r z y s t w o  k r ó le w sk ie j  w naszy m kra ju .  Lelewel K r y t y c z n y  r oz b ió r  statutów 

p r z y j a c i ó ł  nauk ,  od zawiązan ia  s w e g o ,  w ty c h  d n ia ch ]  wiśl ickich.  R a p p o r t  o me d a lu  we  wsi h u ssć za  znale- 
z a c z ę ł o .  Jak  w szy - t k ie  in ne  u s t a w y  , t ak  i nasza  w y - j  z i o n y m . — tu d z ie ż  o m e d a l a c h  i p i e r ś c ie n ie c h ,  ofiaro,  
t r z y m a ł a  wiele  c i ężk ich ko le i ,  — p rz e c ie ż ,  za p o m o c ą ]  w a n y c h  tow arz .  Uwagi  nad w yd an ie m  pomników pra- 
N a j w y ż s z e g o ,  w y t r w a ł o ś ć ,  r o z t r o p n o ś ć ,  zgo d a  i g o r - j  w o d ą w s t w a  l i t ewsk iego .  Iiruszynski:  P rz ek ła d  p-.-śni
l iwość  c z ł  n k ów ,  n a d e w s z y s t k o  cz ys to ść  zamia rów na-* j e d n e j  z M o o r a  W y j ą t k i  z t ł u m a c z o n e j   ̂ p rze z  siebie 
s z y c h ,  s t a r a ł y  się t r u d n o ś c i o m  ty m  spr os tać .  Z aw ią - j  d ta ł j i  i ,  asy na. Pf' ęgrzecki: Uwagi  nad dz i e ł e m pogro- 
zani  w czas ie  nie is tnienia nas zeg o ,  ni-e podaw ał  ś m y ] b o w e m  Kaz imie rza Pliszki.  C/dorini; P r z e k ła d  z ai.ib- 
się r o z p a c z y ,  n ie  zaw iesza l i śmy  s m u t n y c h  lutni  n a s z y c h  j s k ie g o  p r o k la m a c j i  t u r ec k ie j  w l f i i s  r - S w ^ c k j  czyta ł  
n a  wie rz ba ch  p ł a c z ą c y c h : —- obok  ż a ł o s n y c h  nad z gu
b a  o j c z y z n y  pieśni ,  s ł a b e  i dalekie o d z y w a ł ; ’ się h y m n y  
nadz ie i .  Z aw sz e  p r ac e  nasze  z a w i e r a ł y  się w r o z t r o ­
p n o ś c i  ob r ę b a c h .  Us ta len ie  i w y d o s k o n a l e n ie  m o w y  
o j c z y s t e j ,  t rosk l iwe  z a c h o w a n i e  d i e jó w  i pamią tek  z e ­
sz łe j  p rze sz ł o śc i  nas ze j ,  r o zs ze rze n ie  nakon iec  • p o ż y t e  
c z n y c h  nauk i umie  ę t n o ś e i , — te  b y ł y  t o w a r z y s t w a  
k r o le w s k ie g o  ce le ;  pi lne t r  . yman ie  się o n y c h  z a s ł u ż y ł o  
n a  op iekę p a n u j ą c y c h  nam m o n a r c h ó w .  Na  p r z e s z ły c h  
p os ie d z e n ia c h  publiczny-  h ,  z d a ło  ju ż  t o w a r z y s t w o  k ró 
l ewskie z z a t r u d n ie ń  s w y c h  sp rawę-  na jw a żn ie j sz e  z 
n ic h  t a k ie j  są o b ję to ś c i ,  iż później  d op ie ro  o doko na

w dziale , o K urn i kach ,  o b ibl io tece  O s s o l i ń s k i e g o , —
0 bisk up s t  wach lub us k ie m,  w ro c ł a w s k i e m  kamieńskiem-
1 sambieńsk iem.  X.  Szaniaw ski/  O p rzyw iez ien iu  ciała 
Marj i  Kaz imiry,  i p o g r / e b i e  Sob ieskich .  U ł o ż y ł  bio­
graf ią  X.  D ą b r o w s k i e g o ,  dla u m ie sz cze n ia  jej w Boczni* 
kach. K o le g a  P io tr  S ig n e r ,  z n a jd u ją c y  się dzisiaj W 
R z y m ie ,  w y g o t o w a ł  już  dz ie ło  o budow nic t wie  u da­
w n y c h ;  — dz i e ło  to  w K rak ow ie  d ruko wać  się będzie.

(D a l s z y  c\og następ  )
CO OO CO CO,xxi CX5OOC50OO XXX)Ó*-tOOOCX. '-OOCOOC^OCXXVOOCKi -<XĄOocSc5ooę»t3r

Jnlro  z powodu święta uroczystego, Gazeta pols. inewy\cLzię.

D o dz i s i e j szego nunfęru d o ł ą c z a  się - nadzwy cz a jny
niu o n y c h ,  dziś ty lk o  o n i e p r z e r w a n y c h ,  w o b u dw u d o d a t e k ,  o b e j m u j ą c y  oświadczen ie  wojny  p rze z  AT......
dz i a ł a ch ,  p r ac ac h  r o c z n y c h ,  p o k r ó t c e  ws po mn ie my ;  śn ie j s z eg o  P a n a  Porc ie  O n o m a ń s k i e j .

U a*



d o d a t e k  n a d z w y c z a j n y
do numeru 127 gazety polskiej.

w Warszawie dnia 7 Maja  1828 roku.
z  P e t e r s b u r g a , l a  (27) Kwietn ia ,  .

OŚW IADCZENIE.
N a d a r e m n e  były wszelkie życzenia Rossji,  aby 
utrzymać pokój z jednem  pdgranicziiem mocar ­
stwem. Mimo długą cierpl iwość swoje i ofiary 
kosztowne,* będąc zniewoloną oddać pod opiekę 
o r ę ż a  prawa swoje w L e w a n c i e ,  przynaglić Portę 
ottomańską do szanowania trak ta tów,  wyłoży p o ­
wody niemniej naglące jak sp rawiedliwe,  które 
wkładają na nią p rzykrą  konieczność podobnego

^ Upłynęło lat szesnaście odfpokoju  bukarestskie-  
pq widnieliśmy przez lat ośmnaście,  jak Porta 
zrywała układy które sama zaw ar ła ,  uchylała się 
od wykonania własnych swoich obietnic lub  zw le ­
kała je na czas nieograniczony. Liczne nader  do ­
wody, które  gabinet cesarski przytoczy,  wykazują  
tę na oślep nieprzyjacielską dążność poli tyki dy ­
wanu W  niejednem zdarzeniu , m ianowic ie  zas 
W roku 1821 , p rzybrała była P o r ta  _ Względem 
Eossji, charakter  otwartego wyzWania i nieprzyja- 
źni. Przybiera go na nowo od trzech miesięcy przez 
uroczyste akty i kroki  świadome całej Europie .

Właśnie  tegoż samego dnia,  k iedy  opuszczając 
S tambuł,  ministrowie trzech m oc a r s tw  połączo­
nych traktatem bezintefessowńym w  sprawie  reh- 
g ji  i  cierpiącej ludzkości oświadczali jeszcze szcze­
rą chęć utrzymania zgody, kiedy okazywali  łatwy 
k u  terah ś rodek ,  i kiedy tamże zapewniała P o r ­
ta o przyjacielskich ze strony swojej zamiarach (*); 
Właśnie tego samego dnia wzywała do broni  p r z e ­
ciwko Rossji wszystkie ludy wyznające wiarę M a ­
hometa;  ogłosiła Ją  za niśprzebłąganego Wroga 
i s l a m i ż m u ;  oskarżała o zamiary zniszczenia państwa 
ottomańskiego; nakoniec^  sama Wyznając,  iż dla 
tego tylko układać się pos tanowiła,  aby^ miała 
czas przygotować się do boju a niedopełnić nigdy 
jawnych w arunków  akermańskiego t r ak ta tu ,  o- 
świadczyła: że jedyilie takowy zawarła w tym ce­
lu aby go zerwać.  Wiedziała o tem Porta bardzo 
dobrze ,  iż tym sposobem zrywała od razu wszy-

(1) L ist w T  W ezyra  do II. Nesselrode (p a trz  niżej) i bezpośrednio 
w ydany batyszeryf d. 20 G rudnia.

stkie poprzedzające traktaty,  których WztioWienie! 
w akermańskiej  zawirowano  ugodzie; lecz przed­
sięwzięcia jej  i postępki p ie rw  Już ułożone zosta­
ły, a zaledwie przem ówi ł  sułtan do lenników ber- 
ła swojego,  jużci pogwałcono prawa bandery ros- 
syjskiej; zatrzymano statki na których powiewała; 
ładunki ich zabrano;  znaglońo kapitanów do od­
stąpienia ich za cenę Oznaczoną dowolnie; zmniej­
szono do połowy wartość n iezupełne j  i spóźnio­
nej zapłaty; w krotce poddani J. C. Mości znagle- 
ni zostali albo zejść do stanu ra j  asów,  albo gro­
madnie opuścić wszystkie kraje państwa ottomań-
skiego. Tymczasem zamyka się Bosfor;' handel
na morzu  czarnem zostaje jakby w  kajdanach,  at 
miasta rossyjskie których on byt utrzymywał,  zbl i­
żają się do upadku ;  po łudniowe prowincje k r a ­
jów W- Cesarza, są pozbawione jedynej drogi od­
bytu dla płodów swoich ,  jedynej morzem k o m u ­
nikacji,  która ułatwiając zamianę,  może krzewie  
w nich pracę z przemysłem i rozwijać zamożność. 
Ale granice Turcj i  były za ciasne dla działalności 
tych szkodliwych środków. W  czasie ich wybu- 
chnienia w Carogrodz ie , jenerał  Paszkiewicz w 
skutek chlubnie ukończonej wojny,  układał się 
z Persją o pokój,  którego warunki  d w ó r  teherań- 
ski już nawet  był  przyjął.  Po całym pośpiechu 
do podpisania ugody, obustronnie we Wszystkich 
jej punktach  przyjętej,  uderzyła go nagle szcze­
gólniejsza powolność. Za zwłoką  przyszły t r u ­
dności ,  za trudnościami Wojenne zamiary; z j e ­
dnej strony postawa sąsiednich paszów, biorących 
się z pośpiechem do oręża; z drugiej pewne wia­
domości i stanowcze zeznania, odkryły nam taje­
mne przyrzeczenia roztargnienia sił Rossj i ,  co ją 
na nowe usiłowania skazywało.

Tak  tedy, rząd turecki  w odezwach swoich o- 
głaszał dopiero zamysł zerwania t rak ta tów  ż Ros- 
sj | ,  gdy Już je ń iweczyłpos tępowauiem sWojem. 
Tak  tedy, zapowiadał jej bliską wojnę,  a w  rze­
czy sam ej już ją  był  wydał  jej mieszkańcom i Jej  
handlowi;  odżywiał  ją tam, gdzie właśnie gasła.

Nie jest mysią Rossji rozszerzać się nad wyłu-  
szczeniem powodów,  k tóre ją upoważniły do 
nieścierpienia czynów tak widocznie nieprzyja-



cielsk ich, i zapobieżenia ich odnow ien iu  się. Gdyby, 
kraj jaki  mógł  k iedyko lw iek  zapomnieć  o n a jd r o ż ­
szych swych  in te ressach ,  poświęc ić  h o n o r ,  o d ­
stąpić od u k ł a d ó w ,  św iadczących  za rów no  o 
jego chwale  j ak  będących  r ęko jm ia  jego pomyśl ­
nośc i ,  taki kraj  z d ra dz a łby  samego s iebie ,  u c h y ­
białby s w y m  o b o w ią z k o m  uchybiając p r a w o m  
swoim.

Le c z  i te p r a w a ' i  te o b o w i ą z k i ,  są jeszcze w a ­
żniejsze , j ak  s k o ro  dope łn i ło  s ię  widocznego  
u m i a r k o w a n i a ,  j a k  skoro da no  d o w o d y  na jspo ­
k o j n ie j s z y c h  zam iarów .

Ofiary jakie  Rossja c iągle  p r z y j m o w a ł a  na s ie ­
bi e  dla z a p ew n ie n ia  świa tu  t rw a łego  p o k o j u ,  od 
owej  pam ię tne j  na zawsze  e p o k i ,  kLora w y d a r ła  
p a n o w a n ie  r a z e m  i d e s p o t y z m o w i  w o j s k o w e m u  
i d u c h o w i  r e w o l u c j i ,  o f ia ry  te  na tchnione  p rzez  
sz lache tną  p o l i t y k ę ,  b y t y  r ó w n i e  l iczne jak b y ­
ły d o b r o w o l n e j  z n a n e  są ś w i a tu ,  dz ieje  o s t a t ­
n ich  lat  m ó w i ą  o n i c h , i T u r c j a  sama j akko lwiek  
niechętna je c e n ić ,  a b e z  żadnego prawa  do p o ­
d o b n y c h ,  doświadczy ła  także ich  zbawiennego  
w p ł y w u .  N i e p r z y w i ą z y  wała  j e d n a k ż e  n i g d y  na j ­
mniejszej  u ż y te c z nośc i  d o  u k ł a d ó w  z gab ine ­
t e m  P e t e r s b u r g s k i m , w  zasadniczych t r ak ta tach  
k a jn a rd ic k i eg o ,  jasskiego i b u k a re s tk ie g o ,  k t ó r e  
po d d a ją c  byt  jej i n ie tyka lność  jej  g ran ic  p o d  o 
piekę p raw a  pąbl iczn&go,  m us ia ły  widoczni  
p rz y k ła d a ć  się do t rwałośc i  jej  p a ń s tw a .  Za le ­
d w ie  pokój  1812 r o k u  p o d p i s a n y  zos ta ł ,  a j u ż  
sd ;ło s ię  jej że mogła  k o rzy s t a ć  b e z k a r n ie  z 
t r u d n y c h  to p raw da  ale o b f i t y c h  w  sku tk i  o k o ­
liczności , w  jak ich  się naówczas  Piossja zna jdo­
w a ł a ,  dla p o m n o ż e n i a  u c h y le ń  świeżo p r z y j ę ­
tych  o b o w i ą z k ó w .  Serwjanie  m i e l i  z a p e w n io n a  
amnes t ję ;  s p o tk a ł o  i ch  n a to m ia s t  w k ro c z en ie  
w o j s k a  i r zeź  o k r o p n a .  M u l t a n y  i  W o ł o s z c z y ­
zna miały z a ręczone  sob ie  p r z y w i l e j e ,  a syste- 
mat  zd z ie r s tw a  dope łn i ł  klęski  ty c h  nieszczęśli  
w y  eh prowincj i ,

M ia ła  Po r ta  z a p c b ie d z  w y c ie cz k o m  i na pa dom  
j u d o w  zam ieszka łych  na l e w y m  b rze g u  K u b a n u : 
t y m  czasem podniecała je jeszcze  wyraźn ie j ;  i n i e -  
p r zes ta jąe  na roszczeniu p raw a  do  k i l k u  t w ie r d z  
n i e z b ę d n y c h  dla  nas dla  bezp ieczeńs twa  gran ic  
od s trony Azj i ,  p r a w a ,  k tć rego  bezzasadność,  sa­
ma w t rak tac ie  a k e rm ą ń s k im  uzna ła ,  uczyn i ł a  je 
do przyjęcia  p o dw ó jn ie  n iępodobnem i ,  d o z w a l a ­
jąc  nad b rzegami  czarnego m o r z a ,  i p rawie  aż 
p ą  paszych g ra n i c a c h ,  h a n d lu  n i e w o l n i k a m i ,  o ­

raz  z d z i e r s t w  i b e z r z ą d u  wsze lk iego  rodzaju 
N i e d o s y ć  naj t em: i w ó w c z a s  j a k  t e r az ,  za rzy'  
m y w a n o  na Bosforze o k r ę t y  p o d  b a n d e rą  ro-syj. 
ską,  z a b ie r a n o  im ich ł a d u n k i  i oczywiśc ie  gwał­
cono  w s z y s tk i e  zaręczenia  t r a k t a t u  handlowego 
z r. 1 /85 .  D z ia ło  się to w ła śn ie  w tenczas,  <*dy 
n ieskaz i t e lna  s ława i d o b r o c z y n n e  zwycięztwa 
w wojnie  za na j św ię t szą  s p ra w ę  w i e ń c z y ły  oręż 
wiekopomne j  pamięci  C e a r z a  A l e x a n d r a . Od 
niego t y lk o  zależało ob róc ić  ca łą  potęgę swoją 
na P o r tę  o t to m ań s k ą .  L e c z ,  zw yc ięz c a ,  dawca 
pokoju i w y ż s z y  n a d  wsze lką  o sob is t ą  obra ­
zę ,  M o n a rc h a  t e n  u n i k a ł  najs łuszniejszej nawet 
s posobnośc i  we towania  k r z y w d  w ła s n y c h ;  ńie- 
chciał o n  zaburzać  do p ie ro  co przywróconego 
E u r o p ie  p o k o j u ,  p o k o j u  p rzyw róconego  przez 
swoje  s z lache tne  us i łow an ia  i przez szlachetne 
myś l i .  P o ło ż en ie  tego M o n a r c h y ,  przedstawia- 
ło m u  n iez l iczone  korzyści .  Jednak  nieuży ł  ich, 
dla rozpoc z ę c ia  zaraz od r o k u  1816, u k ładów  z 
r z ą d e m  t u r e c k i m ,  opiera jących się na zasadzie i 
ż yczen iu ,  w y m o z e n i a  d r o g ą  p rz e ło ż e ń ,  rękojmi 
p o r z ą d k u ,  w ie rnośc i  d la  i s tnących  t r a k t a t ó w ,  
oiciz w z a je m n ie  z a d o w a la j ą c y c h  spo k o jn y c h  sto­
s u n k ó w ;  ręko jm i  k tó re  zw yc tęzka  d łoń  jego, m o ­
gła była  nakazać Porc ie ,  niebydącej  w-stanie dania 
m u  na jm nie j szego  oporu .

Tak  w y s o k i e  u m i a r k o w a n i e  n i e b y ł o  z r o z u m i a ­
ne. Pr zez  l i t  p ięć  ciągle  u c h y la ł  się dywan  od 
p o je d n a w c z y c h  Cesar:.a A ue xAndra  u k ł a d ó w ,  
p rac ow a ł  nad z m o r d o w a n ie m  jego wspan iałomyśl ­
nośc i ,  nad  za p rz e cz a n iem  jego p r a w ,  nad poda­
ni: m  w  u  ą tp l iw ość  na j lepszych jego c h ę c i , n ad  o- 
p i e t a n i e m  się samej  p rzew adze  R o s s j i ,  wstrzy­
m y w a n e j  j e d y n i e  przez  chęć p rzed łużen ia  po- 
w s z ę c h n e g o  p o k o j u ,  d o ś w i a d c z a j ą c  jej c i e r p l iw o ­
ści aż d o  os ta tn iego  kresu.

W i a d o m o ,  ze w o jn a  z Turc ją  ni e  poc iągała  za 
so b ą  na jm n ie j szego  zawik łan ia  s to s u n k ó w  Ros- 
sji w z g l ę d e m  na jg łów nie j szych  jej s p rz y m ie r z e ń ­
ców'. Zadem ak t  g w a r a n c y j n y ,  ż a d n a  pol ityczna 
t rw a łość  n i ep rz y w iąz y  w a la  lpsu pańs tw a  o t tom an-  
s k ie g o ,  do w y n a g r o d z o n y c h  u k ł a d ó w  181411815 
r o k u ,  pod  t a r c z ą  k t ó r y c h  u c yw i l i z ow a na  E u r o ­
pa i c h r z e ś c i a m z m , oddycha l i  po dług ich roz- 
t e r k a c h  s w o i c h ,  spog ląda jąc  na piękny związek 
m o n a r c h ó w ,  połączonych o spomnien iami  wspól­
nej im sławy,  o r a z  szczęśl iwą  zgodnością  zasad t 
z a m ia r ó *  swoich.

P o  pięciu l a l a ch  ciągle p rz y c h y ln y c h  usi łowań



—  o
R ep rezen tan ta  Rossji sk iego ,  a przeciwnie wybie- 
ooW i zwłoki  ze strony P o r t y ,  kiedy już wie- 
\s warunków tyczących się wypełnienia tralctą- 
tu  bukarestskiego,  zdawało się być stanowczo 
ułożonych; ogólne p o w s t a n i e  w M oreii  wtargnie-  
nie do M ul t in  jednego z s t ro n n ik ó w ,  k tó ry  za­
pomniał o obowiązkach  swoich , dokonało  u  rzą ­
du i w narodzie tu reckim  pobudzenia wszelkich 
zapędów zaślepionej nienawiśc i  ku h o łd o w n i ­
czym mu chrześcianom,  bez w zględu na n ie w in ­
ność lub winę. Nie wahała się Rossja ani na ch w i­
le, * s łnsznem naganieniem. przedsięwzięć Xię- 
cia Ip-ylantego.  Jako mocars two opiekujące 
się obudworna x ięz twami ,  przyzna ła  środki  o- 
brony i s łusznego odwetu  przez d y w an  postano 
wionę, przekładając mu wszakże,  aby spokojnych 
mieszkańców nieuwaźał  za jedno z podżegaczami 
roz ruchów ,  których  przystało rozbroić i ukarać.  
Te rady  niebyły przy ję te ;  poseł J. C. Mości do­
znał  zniewagi w własnem swojem mieszkaniu;  
wybór duchówiens twa greckiego i patr jarcha bę ­
dący jego g łową,  wśród samych ob rzędów  świę­
tej naszej religji haniebną  pddaią śmiercią.  Ile 
ty lko  było znakomitszych chrześcian,  wszystkich 
s ch w y tan o ,  złupiono i mordowano bez s ą d u ;  re ­
szta w  ucieczce szukała ocalenia. Wszelako  o- 
gień powstania nie s t łumił  s i ę ,  ale p rzec iw nie ,  
zewsząd się rozserzał .  N ada rem nie  chciał mi 
nister  rossyjski ostatnie wyświadczyć przysługę.  
Nadaremnie  w nocie swojej z dnia 6 lipca 1821 i\, 
wskazał  jej środki pojednania  i ocalenia. Oświad­
czając się nareścis przeciwko z b rodu  om i okru­
cieństwom niemającym przykładu w l iis torji ,  
widział  się być  z m u sz o n y  do wykonania  rozka­
zów swojego monarchy i opuścił  Stambuł.  W ła ­
śnie w tyrn samym czasie , mocarstwa przyjazne i 
sprzymierzone Rcssji , każde z pobudki  u t rzym a­
nia powszechni  j spokojności ,  pośpieszyły z of ia­
rą i poświęceniem starań swoich dla odwrócenia 
burzy  gotowej runąć  na zaślepiony rząd  turecki.  
Rossja zawiesi ła także z swej s trony p o w e to w a­
nie zbyt  s łusznych krzywd swoich,  w nadziei,  źe 
zdoła własne względem siebie samej obowiązki ,  
pogodzić z tą  powściągli wością,  jakiej zdawał się 
podówczas wymagać stan Europy,  i jej spokojność 
ty lokrotn ie  zachwiana,  Wszys tk ie  usiłowania 
sprzymierzeńców Cesarza, roztrącały się o upór  
Por ty ,  która  myląc się może w ocenieniu p zy- 
ezyn naszego postępowania, podobnież i w łasu)cn  
sił sw o ich ,  nieprzestawm a co raz dzielniej do ­
pełn iać  zagubnych planów swoich w zględem

podległych  jej be rłu  chrześciańskich" nrfndów* 
Wojna z powstańcami greckienu new ej nabrała 
zawziętości ,  z pogardą -wszelkich ś rodków, k tó ­
re już od  owego czasu,  miały na celu  uspoko­
jenie  Grecji. Pos tawa dywanu względem Serwii,  
codziennie groźniejszą być  zaczynała, pomi no jej 
przykładnej  wierności ;  a zajęcie Mułtan 1 'Woło­
szczyzny trwało bez p rze rw y ,  bez względu na 
najuroczystsze przyrzeczenia dane posłowi wiel­
k ie /  Brytanji , i pomimo tego pospiechu,  ż 
jak im  Rossja na to oświadczenie,  odnowiła 
dawne z Fortą stosonki.  T y le  nieprzyjacielskich 
postępków musia ło nareście zmordować cierpli­
wość Cesarza A l e x a n d r a ; w Październ iku  1 8 2 1  
roku,  rozkazał  doręczyć min is trom P o r ty  mocne 
oświadczenie swojej w oli ;  a n im śmierć pi ze l- 
wcześna wydar ła  go sercu l u d ó w ,  w tedy  właśnie 
w y r a z i ł ,  iż chce urządzić sprawy tureckie ,  p o ­
d ług praw i interessów swoiego państwa.

Nowe zaczęło się panowanie i dałc nowe do- 
w ody  tey  samey miłości pokoju ,  której szlacbet ne 
dziedzictwo,  przekazało mu panowanie  p o p rz e d ­
nie. Od swego na tron wstąp ienia ,  Cesarz M I­
KI OR A J  roszpoczął układy z P o r t ą ,  w celu zała­
twienia k i lku  nieporozumień  dotyczących  się 
w pros t  samej Rossj i,  a następnie dnia 23 marca 
(4. kw ie tn ia )  1826 r . , wspólnie z Królem J. W ,  
Brytanji , określi ł  zasady pośrednictwa,  którego 
tak widocznie wzywało  dobro ogólne. W ido­
czna chęć u n ik n i e n i a  ostatecznych środków, 
p rzewodniczyła  zawarciu.  Z jed ej s i lony J. 0 , 
Mość spodziewając się przy  związku  wielkich 
d w o r ó w ,  prędszego i łatwiejszego położenia k o ń ­
ca wojnie ,  która wschód krwią  za lew a ,  zrzekał  
się wszelkiego oddz ii lnego w p ł y w u ,  uchylał  
w sze lką  i myśl  wyłącznych środków w  tej wie l­
kiej sp rawie ;  z drugiej zaś,  przez bezpośrednie 
z dywanem negocjacje, usiłował zniszczyć jeszcze 
inną przeszkodę do pojednania miedzy Turc ją  a 
Grekami.  Pod  tern i wróżby rozpoczęto umowy 
akermańskie.  Skończyły się one zawarciem ugo­
dy dodatkovvej do trak ta tu  bukarestskiego,  u g o ­
dy której  warunki  noszą na sobie piętno tego ua- 
myślnego umiarkowania ,  co,  podciągając i naj­
mniejsze żądanie pod karby  ścisłej sp raw iedh"  - 
ś c i , nie daje względu ani na korzyści położenia,  
ani na wyższość siły, ani na pewność p o w o d z i  
nia. Po takowem rzeczy układzie,  z czego P o r ­
ta nie mogła się dość nacieszyć, nastąpiło wy-ła­
nie stałej ambassady do Carogrodu,  i w jM-ótcń 
trakta t  G lipca ( 1827) w obliczu całej ziemi uswig-



£ił bezinteresowność zasad objawi onych w p ro to ­
kóle  dnia 4 kwietnia.  Biorąc stronę praw i ży­
czeń nieszczęśliwego jednego lu d u ,  "przez układ 
do  n.ijnieskazitelniejszej posunięty słuszności ,  
pogodził  je ze spoboj nością i p rawdziwem dobrem 
państwa oltomańskiego. Używano najprzyjuźnh j- 
szych ś rodków dla skłonienia Porty aby się p rzy­
chyliła do brzmienia tej zbawiennej ugody. Przez 
powta rzane  prośby zaklinano ją o zawieszenie 
k r w i  rozlewu. Pełne szczerości noty, w których  
się rozwijała cała polityka trzech d w o r ó w ,  zapo­
wiada ły  jej, źe na przypadek odmowy, połączone 
ich floty muszą powściągnąć tę walkę ,  która ni ­
szczy bezpieczeństwo na morzach ,  staje na prze- 
gziiodzie po trzebom hand lu ,  i cywilizacji reszty 
Europj ' .   ̂ Porta bynajmniej nie zważała na te 
przestrogi.  Jeden  z dow ódców  wojsk ottomań- 
s k i c h , bezpośrednio po zawarciu chwilowego za­
wieszenia b roni ,  pogwałci ł  dane s łowo,  i tym 
sposobem kazał odwołać się do oręża. INaówczas- 
lo zaszła b i twa pod  N a w a ry n e m ; ale naw et  ta 
gama bitwa,  konieczny skutek oczywistego złama­
nia wiary i widocznej napaśc i , podała Rossji i jej 
sprzymierzeńcom sposobność oświadczenia w dy­
wanie  swoich życzeń utrzymania  poko ju ,  i w e ­
zwania go nayvet, abp taki pokój  u t r w a l i ł ,  roz- 
ciągnął w całym Lewancie ,  umocnił  na w a r u n ­
kach któreby poddały cesarstwo ottomanskie pod 
jch wzajemne ręko jmie ,  i któreby,  za pośredni­
c tw em  koniecznych z jego strony u s t ą p i e ń , za­
pewniły  mu dobrodziejstwo nienaruszonego bez­
pieczeństwa.

Taki  systeniat, takie są. czyny,  na łr tóre Por ta  
odpowiedziała  manifes tem z dnia 2 o  g r u d n i a ,  i 
postępkami bgdącemi każdy  nowem złamaniem 
trak tatów z Ro s ją ,nową jej p r a w  zn iewagą,nowym 
‘zamachem na jej pomyślność  hand lową,  nowym 
d o w o d e m  chęci za w ik łania  j e /  spraw i podusz- 
czenia nieprzyjaciół .

Od tej chwili znajdując sięjuż w położen iu  whtó-  
pćm jćj honor i ci ypiące je; interesa dłużę;  pozo- 
ptać niedozwalajją, Ross/a wypowiada wo/nę  Porcie 
ptomańskie j ; nie bez ża lu ,  wszakże nie zanied­
bawszy njcz.ego w całym przeciągu lat 16, coby 
jhlko mogło (odwrócić od piej klęski tej wojny.

P rz y c z y n y  niniejszej  yrojny w y k azu ją  dosta- 
|e.rznip jej cele.

W yw ołaną  p rzez Turcją,  na Turc ją zwali cały 
p ięzar wynadgrodzenja k o s z tó w  jakie pociągnie 
ęa sobą,  i szkód jakich doznali pod d an i  N. Pana.  
% 1 7-edsięvvz ęta ula przywrócenia  do dawnej mocy  
tf&fcltyów które Porta za niebyłe uważa, dążyć

■ będzre do nadania im tyle mocy i s1 uteczno'ci
Sprowadzona  przez  n iezbędną  potrzebę Zabe pie  ̂
czenia handlu  morza  czarnego, i niena/uszon t na 
przyszłość wolności  przebywania B osfo r r ,  rmia- 
rzać będz ie  do tego celu, zarówno uźy teoz;ue<m 
dla wszystk ich  pańs tw Europy.

Podnosząc oręż, daleka (o co ją  d y w a n  skarży) 
ku Porcie otomanskiej  od uczuć nienawiści  lub 
od zam ierzan ia  jej zguby, Rossja mniema iż dała 
przekonywający  dow ód ,  źe gdyby należało do jej 
w id o k ó w  wojować z P o r tą  na zabój, albo j ą  zni- 

; szczyć, by łaby  już d a w n o  znalazła sposobność 
do boju,  k tó r ą  jej p raw ie  wciąż podawały jej z nią 
s tosunki .

Ani tez mniej  daleką jest Rossji od zdobywczych 
wszelkich zamiarów. D osyć  kraju i ludów uzna­
je jej prawa; dosyć starań  przyw iązany  cli jest do 
ogromu jej posiadłości.

Zgoła,  Rossja jakkolwiek stawa do boju z p rzy ­
czyn n ieza leżnych  od traktatu 6 lipcp, ani się od­
daliła ani się oddali od jego w arunków.  T rak ­
tat ten n ie  wymagał ,  nie mógł wymagać  poniej 
zrzeczenia się wielu daw nych  a w ażnych  p raw  
swoich,  znoszenia w y ż y w a ń  wprost  jej do tyczą ­
cych ,  zaniechania poszuk iw ań  strat  najdotkl i­
wszych.

Ale obowiązk i  k tó re  na nią w k ła d a ,  i  za sady
na k tó rych  sięj g ru n tu j e ,  j e d n e  w ype łn i  Rossja 
z jak najściślejszą wiernością ,  drugi  święcie do­
chowa.  Sprzymierzeńcy  znajdą ją  zawsze g o to ­
wą do porozumien ia  się z niemi względem lon­
dyńskiego  t r ak ta tu ,  zawszej  skorą  do pop ie ­
rania dzb ła k tó re  jej własna religja i u c z u ­
cia ludzkości  polecają gorl iwie jej t rosk li ­
wością w tym ty lko  celu chcącą korzystać z obe­
cnego swojego stanu aby przyśpieszyć dope łn ie ­
nie w a ru n k ó w  trak ta tu  6 lipca, nie zaś odmienić 
jego sku tk i  albo jego istotę.

Ce'sarz dopóty  niezłoży bron i, dopóki nie o t rzy ­
ma s k u tku  w y tk n ię ty c h  w niniejszej deklaracyj, o- 
czekuje zaś ich ód błogosławieństwa tego, z k tó ­
rego sprawiedliwość,  i czyste sumien ie,  nigdy je- 

Iszczę n iew zyw ały  napróźno.  Dan  w P e te r s b u r ­
gu lĄ. kwietnia 1828.

Uwagi wyjaśniające.
Gabinet  rossyjski przytoczył w swej deklaracji 

z dnia dzisiejszego jako zaźalepie przec iwko  Por- 
ie ot tpmańskie j : zatrzymanie okrętów pod ban­

derą rossy jską, przeszkody stawiane im w prze­
bywaniu  Bosforu^ zabór ich ł a d u n k ó \y ? przynieś



wolenie Bdowodców do oddania’tychże ła dunków  
za samowolnie ustanowione ceny, gwałtowne w y ­
pędzenie poddanych [kupców rossyjskich z wszy. 
stkich ziem podległych panowaniu Porty.

Postępki te są jaw nem i  uchybieniami wyrazom 
traktatów i! niszczą najważniejsze artykuły u k ła ­
dów pomiędzy Rossją i Porta.  Dostateczną b ę ­
dzie,  umieścić tu ich osnowę,  aby okazać jak 
dalece zostały zgwałcone,

1) Z a trzym a n ie  okrętów pod  banderą  
Rossyjską.

„Wysoka Por ta dozwala statkom kupieck im ros­
syjskim wolnej żeglugi z morza Czarnego do m o­
rza Białego i odwrotnie.  (  Ark: I I  t raktatu w Kai- 
n a rd : )

„ W ysoka  Por ta dozwala zupełnie wszystkim 
poddanym rossyjskim wolnej żeglugi po morzach,  
wodach, po Dunaju i w szędzie , gdzieby żegluga 
i handel  przypadły poddanym rossyjskim (A r t .
J t rakt: handl: z r. 1783 )

„O krę ty  pod banderą rossyjską będące,  niepo­
w inny podlegać Ładnem u za trzym a n iu , lub p rze­
glądaniu, jakimiby kolwiek towarami były łado­
wane ( A r p  30 tegoż t rak t .)

2)  Przeszkody stawiane okrętom  ro ssy jsk im , 
W żegludze p rze z  Bosfor.

Zgodzono się, iż wszystkie statki k u p i e c k i e  
pod  banderą rossyjską wolno p łyn ą c  mogą przez  
ka n a ł Konstantynopolitański, z morza c z a r n e g o  
do morza białego i  odwrotn ie .  (A r t .  30 tr. handl 
z r, 1783 )

„ W y s o k a  Porta  przyrzeka  ściśle dochować 
wszystkich w aru n k ó w  wspomnionego trakta tu  
handlowego,  znieść wszystkie zakazy przeciwne 
■wyraźnemu brzmieniu jego w arunków ,  niestawiac 
Ładnych przeszkód wolnej żegludze statków ku ­
pieckich p łynącychpod  b a n d era jo sy jską p o  w szy­
stkich morzach i wodach państwa ottomańskiego, 
bez żadnego  wyjątku.  (Art.  7 trakt,  akermańsk.)

3) Zabór ładunków .
„Statki kupieckie rossyjskie, niepowinny być 

p r z y  ni o w a la ri e do wyładowania  swych towarów, 
ani w Stambule ani w  in nem jakiem miejscu. 
(Art. 51 trakt,  handl. z r. HSg.)

„Gdyby się zdarzyło, że okręty byłyby łado­
w ne  żywnością przeznaczoną do przewiezienia z 
JAossji do innych krajów niepodlegających pano­
waniu  Porty,  lub gdyby przewozić miały żywność 
z krajów spomnionyoh do krajów państwa ros- 
syjskiego byle te niebyły żywnością krajów pań- 
gtyya ottomańsniego, okręty te ,  niepowinny ule­

gać żadnym przepisom krajowym, lecz będą mo­
gły wolno przebywać kanał Konstantynopolitański, 
(Art.  35 tr.  handl,  z r. 1783)

4) P rzy  niewole nie dowódców okrętów rossyj­
skich do oddania ładunków  za cenę samo- 

wolnie ustanowioną.
5, W y s o k a  Porta obowiązuje się nieprzymuszać 

kupców  rossyjskich, do przedawania lub  kupo-  
wąnia  tow arów  przec iwko ichjwłasnej woli.  (Art.
7 t rakt ,  handl .  z r. 1783.)

,, W skutek  brzmienia art. 30 i 30 wspomnione­
go tr ak ta tu  (Trakt ,  handl .  z r. 1783) zabezpiecza­
jącego wolną żeglugę przez kanał konstan tynopo­
litański, okrętom kup ieck im  rosyjskim^ obcią­
żonym źywnos'cią lub  innemi tow a ra m i  i płoda­
mi Rossji lub innych krajów niepodległych pa­
now an iu  Porty ,  rów n ie  jak w olne  za rządze­
nie temiź żywnościami,  towaram i i płodami,  w y ­
soka Porta  p rzyrzeka  i t .  d. i t. d. (Art.  7 układ, 
Akerm.)

5)  Gwałtowne w ypędzenie poddanych  i ku p ­
ców rossyjskich zwszystkich ziem  pod leg łych  

pan o w a n iu  P orty.
Obadwa państwa pozwalają kupcom  zatrzy­

mać się w ich krajach przez cźas tak długi , jakie­
go wymagać b ę d ą  ich interesa,  (Axt. 11 trakt. 
W Kainardźe.)

„ W o l n o  będz ie  każdemu handlującemu Rossja- 
n o w i  podróżować,  mieszkać i zos tawać w krajach 
Porty,  pod szczegulng opieką swego r z ą d u t a k  dłu­
go jakby tego w ym agały  jego korzyści handlowe  
f Art. I trakt . haul, z r. 1783 )

„ W y s o k a  Porta  przyrzeka iż dozwoli k o rz y ­
stać kupcom,  kapitanom okrętowym i w ogólnośc i  
wszystkim poddanym rossyjskim, z sw obód ,  p r a w  
i zupełnej wolności hand lowej ,  warowanej  W tra­
ktatach pomiędzy  obudwoma mocarstwami zaw ar ­
tych. (Art. 7 konw. Akerm.)

Zniszczywszy wszelkie przywile je  poddanych 
rossyjskich, łtandln i bandery  rossyjskiej ,  Por ta  
przyrzekła natychmiast  uiścić t rzecia część ceny, 
k tó rą  sama położyła na zabrane ładunki,  a pó ­
źniej resztę dopłacić;  lecz tymcza em kazała prze­
bić monetę,  a ta którą, w obieg puściła, okaza­
ła się blisko o 30 na 100 mniejszej wartości. '

Do czynów tych  gabinet cesarski p rzyda  k i l ­
ka i n n y c h ,  ściągających się do ostatnich uk ładów 
Rossji z Persją.

W roku 1821. gdy Porta najważniejsze dawała  
powody  do użalania się w iekopom nem u Cesa- 
rzowi Alexandrawi, gdy poróżnienie się , dwóch



iycli mocars tw zdawało się bliskiem, Persja wy­
dała wojnę Turcj i.  Rossja daleka od  korzysta­
nia z w ypadku ,  k tóry  dla jej sp raw y tyle mógł 
być korzys tnym,  daleka od wspierania lub za­
chęcania Persj i ,  oświadczyła,  iż nietylko niespro- 
wadz i ia  k ro k ó w  nieprzyjacielskich,  lecz na­
w e t  życzy sobie szybkiego ich zaprzestania.  W  
roku  1828 pomyślne układy miały pogodzić dw o­
r y  W' Teheranie i Petersburgu,  gdy tymczasem 
Turc ja  przez pośrednictwo paszy V anu ,  uprze­
dziła Persją o bl iskim wybuchnięc iu  wojny  po­
m iędzy  Rossją a P o r t ą , ; nakłoniła ją  do nieza- 
w arc ia  z nami traktatu,  i  zapowiedziała nadesła­
nie wojsk o t tomańskich.  Dwaj inni paszowie w 
tychże  strouacb,  Karsu i  Achalcyku,  zostal i za to 
z łożen i  z u r z ę d u ,  iż przed ogłoszeniem hati-s.ze- 
r i f u  żyli w  dobrym porozumien iu  z naczelnym 
dow ódcą  wojska rossyjskiego.

Nadmienierriy jeszcze,  iż gdy Porta oskarża 
Rossją jo jawną nienawiść islanizmu, miliony m u ­
zu łmanów publicznie i w zupełnej spokoyności wy- 
znawają wiarę swych przodków  w śród państw 
Jego Cesarskiej Mości. Żadna zawada nieogra- 
nicza] tej ich wolności,  żaden przepis nie p rze ­
szkadza im w w ykonyw aniu wszelkich obrzędów r e ­
ligijnych.

Niemniej  użyteczną także będzie ogłosić tu list 
pisany dnia 12 Grudnia 1827 przez wielkiego 
"Wezyra do Hrabiego Nesselrode i odpowiedź ja - 
Jcą mu podkanclerzy z rozkazu .Cesarza 1 mci u- 
dzielił. Pierwszy" z tych akt: dowodzi  ile nas Porta 
zapewniała o spokoynych swych zamiarach,  tej 
naw e t  chwili kiedy ogłaszała I lat i  Szerif z dnia 
20 Grudnia 1827; drugi ,  jak Rossja,  choć /użprzy -  
muszona do wydania woyny,  podaje sposób sk ró­
cenia jej przez szybkie przywrócenie pokoju.

T łu m a czen ie  dosłow ne listu wielkiego TVe. 
ż y r a  do hrabiego N asselrode, p o d  d n ie m  23 m ie ­
siąca D ziem azn iw el 1243 (30 listopada) 12

g ru d n ia .
N a sz  wielce dostojny i  wielce ukochany Przyjacielu]
W y n u r z a j ą c  życzenia o zachowanie waszego 

zdrowia i u trzymanie  waszych przyiaanycli chę­
ci, donosimy wam, źe w  skutek um o w y  zawar­
tej szczęśliwie w  Akermanie między w ysoką  Por- 
tą  i dworem Rossyjskim, która ustaliła i wzmóc- 
■iła stosunki wzajemnej przyjaźni,  wielce szla­
che tny  Ribeaupier re p rzybyw szy  do S/.ambułu 
*y charakterze nadzwyczajnego posła i pełnomoc- j

nego ministra’ d w o r u  Cesarskiego, przełożył  Je*' 
go] wysokości Suł tanowi ,  na uroczys tem posłu­
chaniu,  ze z w y k ły m  obrzędem,  list Najjaśniejsze­
go Cesarza, io d d a ł  także w najwyższym Wezyra­
cie swoje listy wierzytelne,  doznając przy tej 
sposobności  naj łaskawszego przyjęcia,  z w z g l ę ­
dami i czcią, jakiej wymagają przyjazne i spo- 
kojne usposobienia,  istnące wzajemnie.  W  czasie 
dopełn ien ia tych formalności,  zajmowano się sta­
ran iem ażeby przyzwoic ie postępowały bieżące 
interesa zostające w styczności z warunkami za­
war tych  traktatów, jako i u rządzeń  em różnych 
innych  przedmiotów; gdy w te m  przedstawiono 
wysokiej Porcie,  z naleganiem, niektóre szkodli­
we i obce traktatom wnioski ,  względem których 
Porta o t tomańska w powtarzanych  oświadczeniach 
i na radach , już  dała była poznać swoje otwarte i 
szczere odpow iedz i ,  zasadzone na prawdzie i 
prostocie.  O bow iązyw ała  ona ki lkakrotnie i 
wzywała ostatecznie wspomnionege Minis tra ,  aże­
by przysłał dw orowi  Cesarskiamu, ‘mocne przy­
czyny konieczności  i prawdziwe pobudki k tóre 
nią p w cd o w a ły ,  i oczekiwał przybycia  słusznych 
odpowiedzi;  lecz tin min is ter ,  nad wszelkie spo­
dziewanie,  nie mając względu na prawa rządów i 
obowiązk i  reprezentanta,  nie chciał  spraw ied l i ­
wego podać ucha w y s t aw io n y m  przez w y s o k ą  
Por tę p rzyczynom,  i gotując się bez powodu,  
do opuszczenia Stambułu,  zażądał  na to zezwo-i 
lenia. Jest zaś rzeczą niezawodną,  źe gdy w y­
słanie i  p o b y t  w Stambule reprezentantów m o ­
carstw przyjaznych,  ma jedynie na celu u t r z y m a ­
nie i wykonanie trakta tów, przeto chcieć tak 
opuszczać stolicę wznosząc  podobne rozprawy 
obce trak tatom,  jest  to działać w b r e w  p ra w o m  
narodów,

Z względu na tę uwagę,  oświadczono wspo- 
mnionemu minist rowi  ostatecznie, że w razie 
g d y b y  od swego dw oru  b y ł  upoważniony do 
opuszczenia w ten sposób Stambułu,  niech ze ­
chce oddać wysokiej Poreie notę, k tó raby  wyja­
śniła przepisany,  mu p ow ód  odjazdu i służyła 
za akt, wypełniający przez to formalność praw do­
tyczących; lecz uchyl i ł  się zarówno i od tego 
ś rodka ,  tak iż rodzaj jego poleceń nie m ó g ł  bydź 
w a lny  od powątpiewania .  Na to wszystko Por ta  
widziała się ze swej s trony  znagloną do obrania 
średniej drogimiędzy  zezwoleniem na djazd i je- 
So odmówieniem, i w s D o m n i o n y  minister samo- 
wolnie  opuścił  Stambuł i odpłyhął.  W sku tku  tego



o
jnm^jszy  l is t  p r zy jac ie l sk i  jest  nap isany  i posła, 
pv, ażeby JW .  P a n u  dać pow yż sz ą  w iadom ość

Gdy za jego odebrau iem j  doniesie się źe wyso- 
]<,a Porta, po wszystkie  czasy, jedynie  chce i p r a ­
gnie utrzymać pokoj  i d o b r e  porozum ienie ,  i że 
zdarz nie w mowie  będące nastąpi ło j edynie  przez 
czyn wspomnionego  minis t ra ,  s p o d z ie w a l i  się źe 
w każdej okol iczności  przy łożyc ie  s tarania do w y ­
pełnienia o b o w ią z ków  przyjaźni.

List P odkanc lerzego  H rab iego  Nesselrode do 
wielkiego W e z y r a  —

N a d er  do-sloyny wielki W e zy r ze !
Odebrałem i p rzeds taw i łem  Cesarzowi  IMci  

list który wysokość W a sz a  raczyłeś pisać do mnie 
J 2 Grudnia 1827. G dyby  clostoyny Pan mój ,  o d ­
wlekając odpow iedź  ni e by i chciał zostawić i wy- 
spkieyj Porc ie  czas do złagodzenia opłakanych po ­
stanowień, by łbym o t rzym ał  rozkaz odpow ie ­
dzieć wysokości  Waszej  tegoż dnia kiedy  o d e b r a ­
łem jego posels two:  iż min is ters two Otomańskie  
wielki popełni ło  jb łąd ,  sądząc iż pos tępowanie  
posła Rossyiskiego w S tambule  nie będzie  w y r a ­
źnie i wewszys tkiem przez  Cesarza I m ć  p o t w i e r ­
dzone. Wysokiej  Porcie niemogło bydż tajno i źP .de  
Ribeaup ie r re  nieprzestał  w  sp raw ie  Grecji  dzia­
łać podług  wyraźnych  roskazów swego  monarchy,  
gdyż miała udzielone sobie  w a r u n k i , które, w tym 
względzie  miały k ie row a ć  postanowieniami t rzech 
d w o r ó w ,  ponieważ  poseł  Rossyjski  oświadczył  u- 
r zedow nie  iż jest  .organem chęci i zyczeń Cesa­
rza. Wysoka Porta niemogła rów nież  się mylić 
względem p ra w d z iw y c h  p o b u d e k  do wniosków
0 uspokoieniu Grecji  jej uczynionych,  ponieważ 
jej p rzeds taw iono ,  iż dążeniem ich było p r z y ­
wróc ić  w tym kra ju  p o kó j  dla bezpieczeństwa 
handlu  i spokpyności E u r o p y  n ieodzownie  p o t r z e ­
b n y ,  na zasadach,  k t ó re  nie uymuiąc całości pa ń ­
stwa Ottomańskiego , zmieniając tylko postać d a ­
w nyc h  p r a w  jego podawałyby  m u  wielkie  k o r z y ­
ści pol ityczne,  sposoby w e w n ę t z n ej pomyślności,
1 wynadgrodzenia  pieniężne za nieuciążl iwe w c a ­
le zezwolen ia ,  na k tó re by  przystało." W y ło ż y ­
wszy tak m ocne  rozważenia  w e  wszystkich swych 
rozm ow a c h  z minis t rami  t u re c k ie m i ,  i wszy­
stkich svyych notach u rzę dow ych  i poufałych,  p o ­
seł rossyjski nie miał  żadne/  po t rzeby  zbierać ie 
w  now em  prze ds taw ie n iu ,  którego od niego r ó ­
wnie  bez przyczyny iak bez celu żądano.

Znał  on  zresztą  postanowien ia  i z amys ły  Jego 
Cesarskiej mości,  zna ł  także o d m o w n e  zawsze 
pdpuVv’i sd z ;  yyysokiej Por ty ,  N i e  m ó g ł  więc w

w y d a r z o n y m  p r z y p a d k u  zezwolić  n a  oczek iwanie  
insLrukcyj k tó re  p o w in ie n b y ł  uważać  jako z u p e ł ­
nie zby teczne.  W  po łożeniu  w  jakiem go w y ­
soka Por ta  sama s tawiła,  u iepozos tawało  m u ,  jak 
opuszcza jąc  S tam bu ł ,  ocalić  godność  swego d w o ­
ru; dać r z ą d o w i  Su ł taua  I m c i  z b a w ie n n ą  p rze ­
strogę, zośtawić m u  czas do  rozw ażan ia  o taczają ­
cych  go n iebezp ieczeńs tw  i odda le n ia  z g u b n y c h  
rad  namiętności .  Cesarz Imć z głęb< k im  widział  
ża lem, iż w ysoka  P o r ta  zamiast  cenien ia  tej w y ­
raźnie  przyjacielskiej  po l i tyk i ,  niszczyła  swerni  
czynam i  zawarte  z R oss ją  t r a k ta ty ,  nadw e ręż a ,  
ła g łó w n e  ich  a r t y k u ł y ,  za razem  ud rżała na han­
de l  morza  Czarnego i na poddanych  Jego Ces. M., 
i nakoniec  wszys tk im m u zu łm a n o m  ogłosi ł a  m o ­
cne postanowien ie  c d p ła c a ć z ł e m  za dobre ,  wojną  
za pokój  i n i g d y  nie w ype łn iać  u roczys tych  u k ł a ­
dów. N ie  z dz iw i  się wasza  wys  kość w ia dom o­
ścią, iż po tak n iep rzy jaznych  pos tępkach  p o w t a ­
rzanych ,  p o m im o  s ta r a ń  i p rzeds taw ień  d w o r ó w  
p rzy c h y ln y ch  Rossji  i jej s p rz y m ie rzo n y c h ,  ode­
b ra łem  rozkaz  o d pow ie dz en ia  M u  na l is t  z dnia 
12 grudn ia  1827, p rzy  ozna jmieniu  p rzy łączone j  
tu, deklaracj i .  Poprzedza  ona pochód  wrojsk ros- 
syjkcuch, k tó ry m  Cesarz kaza ł  w kroc z yć  do kra* 
j ó w  Suł tana  Imć.  aby uzyskać spros towanie  s w y c h  
sp ra w ie d l iw y ch  zażaleń.  Im  żywszy  i rzetelniej­
szy jes t  żal dostojnego Pana mojego,  iż s ię  w i d z i  
p r zy m u s z o n y m  do uż y c ia  ś rodków  g w a ł to w n y c h ,  
tem przyjcn iniejszeby  M u  było sk rócen ie  ich  t rw a ­
nia,  i g d y b y  p e łn o m o c n i c y  Suł tana p r z y b y l i  do  
głównej  k w a t e r y  nacze lnego  w o d z a  wojsk  rossyj- 
skieb,  zos ta l iby  jak  na jup rze jm ie j  prży jęci ,  b y l e  
ich tylko wysoka  Pori-a p rzys ła ła  w rzetelnej  
chęci  ponowien ia  i n a d a n ią  skuteczności  t rakta-  
om, k tó re  łączy ły  cbadyva mocarstwa, '  p r z y s t ą ­
pienia do w a r u n k ó w  t r a k t a t u  pom ię dz y  Ilcssją, 
Angl/ą i F ranc ją  dnia 6 l ipca 1827 r. zawartego ,  
z apob ieżen ia  n a  zawsze  p o s t ę p k o m  poda jącym  
Jego  Cesarskiej mośc i  s łuszne  pobudk i  do w o jn y  
i wynagrodź '  nia nakoniec  w-szysl.kich s t r a t  w y n i ­
k ły c h  z p o s tę pow an ia  r z ą d u  o t to m a ń - k i e g o  i k a ­
sz tów  w o j n y  teraźniejszej,  vt z ra s taj ących  w mia ­
rę t rw an ia  k r o k ó w  nieprzyjacielskich.  Cesarz ni*» 
móg łb y  w s t rz ym a ć  dz iałań wojennych ,  w  czasie 
u k ł a d ó w  k t ó re b y  s ię  o tw orzyć  mogły;  lecz jest 
p r z e k o n a n y  pod ług  u m ia r k o w a n ia  swych  w i d o ­
ków, iż sku tk iem  tych  dz ia łań  w  kro tce  by by ło  
zawarcie  t rw a łe go  pokoju,  k t ó r y  jes t  celem naj-,. 
Gorętszych Jego życzeń.  — Ma m zaszczyt  i t, d, 

u(podpi sano)  l i r .  dc Nesselrode,
W  Petersburgu >4 kwiet; 1SŹ8,




